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W obronie górników. 


Mowa 
~ posła Wojciecha Korfantego 


wygłoszona na posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego dnia 3-go lutego 1905 r. 


(Dokończenie). 
Dalej pragniemy, aby wypłaty odby- 
= waly się co dwa tygodnie, ponieważ 
= wobec obecnego systemu wypłat, gór- 
| nik nie jest w stanie kupować za go- 
= |tówkę, musi brać towary na kredyt, 
jest z powodu tego ciągle zależnym od 
kupców i hand.arzy. Powodem tego 
'zbyt długie czekanie za zapłatą. 
Słuszne jest żądanie, aby właści- 
|ciele kopalń dostarczali materyałów wy- 
„buchowych i oświetlenia, ponieważ tak 
samo jak w każdej fabryce właściciel 
jdaje robotnikowi narzędzia, tak samo 
'w kopalni powinien górnik dostać to, 
'c©o potrzebnem do kopania węgli. 
Szczególniej na Górnym Śląsku ko- 
nieniecznem jest utworzenie wydziałów 


Ame ponieważ obecnie -g 


jórnicy - 
"urzędowej nie mają reprezenta- i 


cyi, a tem samem nie mogą dojść do 
ken organizacyi. Policya na Górnym 

Śląsku jest na usługi wyłącznie właści- 
lecieli kopalń i`fabryk. Tak daleko na- 
wet posuwa się, że podaje właścicielom 
= kopalń, i fabryk nazwiska tych, którzy 
= przystępują do związku robotniczego, 


tników kary. 
(Słuchajcie, słuchajcie! u Polaków 
i na lewicy.) 

Zdarzyły się wypadki, że policya 
z Bochum uważała za potrzebne, aby 
właścicielom kopałń na Górnym Sląsku 
podawać nazwiska tych górników, któ- 
rzy się zapisali do związku. Wobec 
takich stosunków koniecznem jest, aby 
górnicy mieli reprezentacyę, któraby 
się mogła porozumiewać z właścicie- 
lami popałń w sprawach dotyczących 
skarg pojedyńczych robotników. Gór- 
nik, który sam skargę wytoczony, na- 
raża się jedynie na karę lub nawet na 
odebranie pracy. Najrozmaitsze skargi 
górników mogłyby być przez taki wy- 
dział podniesione. Dzisiaj górnik albo 
musi być ze wszyskiego zadowolonym, 
albo też wyrzucają go z kopalni. Wy- 
działy takie mogłyby także wnosić 
skargi na urzędników, którzy ich oszu- 
-~ ikują i okradają. Niedawno temu przy- 
=~ toczyłem tutaj wypadek, który się przy- 
~ darzył w kopalni »Kleotasa«, 

Dzisaj chciałbym mówić o zdarzeniu 

w kopalni Max, własności ks. Hohen- 

lohe, który jest tutaj obecnym. Tam 

jeden z nadsztygarów wziął od górnika 

pieniądze, obiecując. że wyrobi mu 
miejsce urzędnika. Górnik ów uskarżył 
się z powodu tego u dyrektora, który 
zarządził Śledztwo, ale bez żadnego 
skutku. Urzędnika zaś zmuszono, aby 
wytoczył przeciw górnikowi skargę 
o obrazę. Sprawa przyszła przed sąd 
i co się wykazało? Otóż nie nadszty- 
gar brał pieniądze i oszukał górników 
© 200i 300 marek, ale pani sztygarowa, 
__ która była złą gospodynią. 
3 (Wesołość.) 

Górnik został ukaranym kiłku ty- 
godniami więzienia, a pieniądze po- 
Bzły do kieszeni pana nadsztygara, a 
RĄ najmniej w każdym razie korzystał 
z nich. j 


g a właściciele za to nakładają na robo- : 


Sch nana Ichi 
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Wydziały robotnicze mogą przedkła-' 
dać dalej skargi robotników, dotyczące 

ozbawiania ich praw obywatelskich 
i politycznych. 


Przez lud — dla ludul 


= Telefon Nr. 1049, = 


Pracodawcy, względnie ich kapec | 


zakazują robotnikom czytania tej lu 
owej gazety. Zmuszają robotników do 
wybierania tego lub owego urzędnika 
jako przełożonego knapszaftu; próbują 
zmuszać robotników do wybierania 
swoich osobistości na posłów. 

Jeżeli zaś wyda się, że głos na in- 
nego kandydata oddali, odbierają im 


bez wszystkiego pracę. Odwołuję się’ 


pod tym względem na sprawozdanie 
inspektorów przemysłowych z roku 
przeszłego, w którem powiedziano, że 
na Górnym Śląsku wielu robotnikom 
odebrano pracę, ponieważ zajmowali 
się agitacyą wyborczą, naturalnie nie na 
korzyść kandydatów, postawionych przez 
właścicięli kopalń. 

Mości panowie, jak wiecie, przed 
kilku dniami wybuchło bezrobocie w ko- 
palni Ludwiki. Charakterystycznem bar- 
dzo jest, że bezrobocie wybuchło nie 
w kopalni prywatnej, ale rządowej, a te 


rządowe kopalnie powinny być przykła» „ 


orstw. Już jedn z mówców poprze- 
dnich Saski, że tak minister handlu 
jak i rząd stoją na tem stanowisku, 
że z kopalń rządowych należy ciągnąć 
jak największe zyski, bezwzględnie na 
dolę robotników. Administracya ko- 
palni Ludwi nie może służyć za wzór 
prowadzenia kopalni. © stosunkach 
panujących w niej mówiłem już kiłka- 
krotnie tak w parlamencie, jak i w sej- 
mie pruskim. Przedłożyłem panu mi- 
nistrowi skargi robotników, dotyczącą 
nieludzkiego obchodzenia się, czynnego 
i ustnego poniewierania, niskiej płacy, 
politycznej niewoli itd. Pan minister 
nie badał bliżej tego wszystkiego. Na- 
stąpiło więc to, co każdy, zaznajomiony 
z stosunkami na Górnym Śląsku, prze- 
widzieć musiał: nastąpiło bezrobocie. 
Nie było to wynikiem bezrobocia w na- 
dreńskich okolicach, ale skutkiem poło- 
żenia tych ludzi, które w roku na rok 
coraz więcei pogarszało się. 

Mówiłem już swego czasu, że w ko- 
palniach na Górnym Sląsku czas pracy 
jest najdłuższym, a dzisiaj dodaję, że 
płaca jest tam w kopalniach rządowych 
najniższa. 

(Słuchajcie! słuchajcie! 


Wedle memoryału ministra handlu 


wynosi zarobek 3,69 mk., podczas gdy ` 


w okolicach Dortmundu zarabia robotnik 
4,77 mk., a dodać należy, że w cenach 
pożywienia i mieszkania żadnej różnicy 
pomiędzy okolicami temi niema. Życie 
równie drogie, a zarobek o 1'fs marki 
prawie niższy. 

W przeciwstawieniu do tego robo- 
tnix więcej na Górnym Śląsku pracować 


„musi jak w innych okręgach górniczych. 


W roku 1903 na Górnym Śląsku górnik 
ukopał przecięciowo 307 ton węgli, w 
okolicach Saary 230, w okręgu górni- 
czym Dortmundu 261 ton. Wobec tego 
i wobec wyzysku i prześladowania urzę- 
dników, czego dowodem liczne procesy, 
obowiązkiem było pana ministra handlu 
sprawę tę zbadać i złemu gruntowną 
reformą koniec położyć. Ciągłe procesy 
dowodzą najlepiej, że w- kopalniach 
rządowych nie wszystko jest w porządku. 
Górnicy kopalni Ludwiki postawili 
różne najzupełniej uprawnione żądania, 
nie przesadzone, niższe nawet, aniżeli 


żądania górników westfalskich. Proszę | 


lem przecież dla prywatnych przedsię: + i 


niniejszem rząd, aby zechciał żądania 
te uwzględnić i zażegnał w zarodku 
burzę, a w przyszłości, aby kopalnie 
rządowe stały się wzorem dla prywat- 
nych przedsiębiorstw. 

Oświadczam jednak, że mało mamy 
nadziei, aby pod tym względem uczynił 
cośkolwiek pozytywnego rząd pruski. 
Do tego rządu nie mamy najmniejszego 
zaufania, tak samo jak i do trójklaso- 
wego sejmu. 

I za tym ustępem wniosku Auera 
i towarzyszy głosować będziemy, ponie- 
waż już przed Bożem Narodzeniem 
oświadczyłem, że żądamy, aby kontro- 
lerowie kopalni byli wybieralnymi. 

Właściciele kopalń chwalą się ciągle, 
że wyświadczają górnikom wielkie do- 
brodziejstwa, dając im mieszkania po 
tanich cenach, zakładając stowarzysze- 
nia spożywcze, sprzedając tanio ziem- 
niaki na jesień itd. Nie są to jednak 
dobrodziejstwa, które właściciele kopalń 
robotnikom wyświadczają, ale patryar- 
chalny ten system ma na celu, aby ro- 
botnika skuć w pęta i pozbawić go 
praw obywatelskich i politycznych. 

(Bardzo słu-zniel u Polaków.) 


-- Zamiary właścicieli kopalń popiera |- 


rząd pruski na Górnym Śląsku przez to 
jeszcze, że wydał prawo osadnicze, 
przez sejm przyjęte, mocą którego unie- 
możliwionem zostało górnikom nabycie 
kawalka ziemi i pobudowanie na niej 
mieszkalnego domu. Wobec stosunków 
na Górnym Sląsku po publikacyi osa- 
dniczego prawa żaden z górników nie 
jest w możności założenia własnego 
domowego ogniska. Pozwolenie bowiem 
na osiedlenie się zależy od wydziału 
powiatowego, a w tym zasiadają właści. 
ciele kopalń lub ich urzędnicy. 
(Słuchajcie! słuchajcie! u Polaków.) 

Wydział powiatowy składa się w 
80 proc. z właścicieli kopalń. Ludzie 
ci zawsze odmawiać będą robotnikom 
polskim pozwolenia ną założenie osady, 
ale nie dla obrony niemczyzny, choctaż 
tym płaszczykiem będą się zawsze za- 
zasłaniali! Ci panowie wszystko czynią 
dla obrony niemczyzny jedynie ze 
względów czysto egoistycznych i jako 
kapitaliści uniemożliwią robotnikom wła- 
snej siedziby, aby go zawsze trzymać 
w zależności. Tym panom nigdy nie 
odmawia się pozwolenia na wybudowa- 
nie domu, chociażby był dla polskich 
robotników przeznaczonym, których 
pragną w swoje pęta zakuć, ale oni 
postarają się o to, aby robotnikom pol- 
skim pozwolenia takiego nie udzielono. 

Ponieważ ilość mieszkań robotniczych 
należących do właścicieli kopalń ciągle 
się powiększa i niedługo w niektórych 
górniczych obwodach na Górnym Ślą- 
sku nie będzie w ogóle prywatnych 
właścicieli domów, ponieważ dalej wła- 
ściciele kopalń i fabryk zakładają spółki 
spożywcze, w których robotnicy zmu- 
szeni są potrzeby swe zakupować, dojść 
musi niedługo do tego, że robotnicy 
staną się niewolnikami wielkich przed- 
siębiorców, będą musieli mieszkać w 
ich domach, będą musieli kupować w 
ich stowarzyszeniach spożywczych, a 
skoro tylko strajk wybuchnie, albo też 
skargi podniosą na nadużycia urzędni- 
ków, zostaną z kopalni „wypędzeni, z 
mieszkania wyrzuceni i nie pozwolą im 
nic kupić w stowarzyszeniach spożyw- 
czych. Z powodów tych rząd rzeszy 
powinien sprawę mieszkań jak najprędzej 
uregulować, 
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SE utege” Fadi św. 


do glosowania za wnioskiem e, 
towarzyszy, jako też za wnioskiem Go- 
theina, ponieważ część naszej ludności 
składa się z robotników i górników. | 
(Brawo u pakt | 


Mandat parlamentarny p. korfantego 
unieważniony. 


Berlin, 9 lutego. Komisya rugów 
wyborczych w parlamencie niemieckim 
uchwaliła unieważnić wybór posła Kor- 
fantego z okręgu katowicko-zabrskiego. 

Przypuszczać należy, że plenum par- 
lamentarne unieważnienie wyboru po: tła 
Korfantego zatwierdzi, tik że w roku- 
bieżącym mielibyśmy nowe wybory w Ka ` 
towicko-Zabrskiem. Nasi wiarusi już 
teraz powinni rozpocząć agitacyę, aby 
i nadal zatrzymać ten pierwszy mandat 
polski na Górnym Śląsku dla Koła. 
Polskiego. Walsa wyborcza będzie za- 
pewne nie mniej zaciętą, jak przed 


dwoma łaty, lecz przy jedności i zgodzie ` X 
w obozie polskim i przy skrzę tnej i gor=. 
liwej agitacyi zwyciężyć musimy. | 


Projekt kanałowy przyjęty. 


Projekt BR fony: został w środę 
w sejmie pruskim w trzeciem czytaniu: 
przyjęty; za projektem oświadczyło się 
244 a przeciw 146 posłów. ' 

Posłowie polscy głosowali w zwar- 
tym szeregu przeciw wszystkim częściom 
paragrafu I a potem przeciw calemu 
temu paragrafowi ze względów, które 
wytłomaczył w zeszłym tygodniu w Izbie 
imieniem Koła Polskiego posel pan 
Leon Grabski, a mianowicie dla tego. 
że projekt niedostatecznie uwzględnia 
interesa W. Ks. Poznańskiego, że przy- 
czyni się do większego wyludnienia 
dzielnic polskich z powodu zapotrzebo- | 
wania robotnika przy budowie kanałów | 
w środkowych i zachodnich prowin- 
cyach pruskich; a przedewszystkiem dla 
tego, że Polacy nie mają najmniejszej 
chęci przyczyniać się do wzmocnienią 
stanowiska antypoiskiego rządu przes 
poparcie projektu, którego przyjęcie 
jest dla niego kwestyą bytu. 

Tak tedy Polacy niechcący dostali 
się przy głosowaniu w towarzystwo 
swoich konserwatywnych i wolnokon- 
serwatywnych wrogów, którzy z swej 
strony zwalczali projekt kanałowy z in- , 
nych powodów. Oni go zwzłczali ze 
względów czysto agrarnych, uważając | 
każde polepszenie środków komunika- ; 
cyjnych za wielkie niebezpieczeństwo | 
dla wysokich cen zboża. Obawiają : 
się także, że dzięki taniemu frachtowi ` 
wodnemu dowóz zboża zagranicznego | 
do Niemiec byłby bardzo ułatwionym | 


'i ztąd nowa powstałaby konkurencya 


dla zboża niemieckiego. 

Jak wiadomo, sprawa projektu s. 
nałowego była przez cały szereg lat. 
przedmiotem gorącej walki między rzą.‘ 
dem a stronnictwami konserwatywnemi. | 
Cesarz osobiście zaangażował się zaj 
nim. Któż nie pamięta jeszcze jego. 
groźnej mowy w Essen w przededniu / 
pierwszego głosowania nad ówczesnym | 
projektem kanałowym, a następnie, gdy 
projekt został mimo to odrzucony, jego 
stanowczego orzeczenia: »gebaut wird 
er doche, A jednak łata się dociągnęły, 
a rząd nie mógł nie wskórać, pomimo 


łe opornych posłów, którzy byli lan: 


- dratami itp. pozbawiono urzędów, — 
»skanałowano+ ich, jak się wówczas 
wyrażono. 


Dopiero gdy rząd projekt „ierwotny 
bardzo znacznie owrojł, tak że pozostały 
z niego zaledwie strzępy, udało - się 
w sejmie pozyskać dła sprawy kanalo- 
wej większość. 

Przyjęcie projektu kanałowego — 
pisze »Dzien. Berl.« — ma dla nas zna- 
czenie o tyle, że zwiększy się zapotrze- 
bowanie robotnika polskiego, którego 
jako tańszego werbować będą znowu 
masami do budowy kanałów w środko- 
wych i zachodnich prowincyach pru- 
skich. 

Niechaj opiekunowie i przyjaciele 
ludu polskiego w kraju już dziś zwra- 
cają mu uwagę, żeby nie ułegał pod- 
szeptom agentów, którzy robotnikowi 
zwykle złote góry obiecują, a którzy 
wycisnąwszy go jak cytrynę, rzucają go 
na pastwę losu, tak że przyjmować musi 
potem pracę i zarobek ladajaki. Du- 
chowieństwo nasze powinno w osohiste 
wchodzić stosunki z osobami i rodzi- 
nami, które koniecznie chcą wyjść za 
pracą z krajo, i tak je przynajmniej 
pod względem narodowym przygotować, 
żeby tego ludu nie zginęło tyle co do- 
tąd. A ginęło go tyle dla tego, że ludzie 
nasi wychodzili ze swoich wsi często 
»ciemni jek tabaka w rogue. Niechaj 
każdy, kto już koniecznie chce szukać 
chleba na obczyźnie, ma wpojone przez 
swoich opiekunów w kraju przekonanie, 
że pierwszym jego obowiązkiem jest 
przystąpić - do polskiego Towarzystwa 
A zaabonować polską gazetę. Nie zginie 
dla polskości, kto na obczyznę w ten 
sposób pouczony wyjdzie z kraju. Taki 
też na pewno do niego wróci! 


Strajk w Westfalii. 
Komisya siedmiu ogłasza, co na- 
stępuje: 
W rozmaitych dziennikach pojawiają 
się telegramy i artykuły, mające na celu 
wywrzeć wrażenie, jakoby w obozie 


"strajkujących panowało rozdwojenie. 
Nasza w czwartek 2-go lutego wspólna 


_ rezolucya bywa tak omaczoną, jakoby 


się zwracała przeciwko pewnej partyi 


35 politycznej. Zagraniczne gazety donosz 


nawet, że związek chrześciański zamierza 
się pod pewnemi warunkami odsunąć od 
strajku. 

Wobec tego oświadcza podpisana 
komisya: Tak w łonie komisyi jak 


i w obozie strajkujących panuje w ogóle 
najzupełniejsza jedność. Wszelkie wia- 


Klemens Junosza. 


Gospodarski ranek. 


Ciemno jeszcze było. 

Mróz, niebo wyiskrzone, gwiaździste. 

Kryształki śniegu błyszczały migo- 
tliwie; na wzgórku rysował się niewy- 
raźnie koatur wiatraka, którego śmigami 
wiatr kręcił. 

Koguty piać zaczęły; od czasu .do 
czasu szczeknął pies, z okna tej lub 
owej chaty błysnęło jaskrawe światło 
ogniska, w którego błyskach migotli- 
wych można było dostrzedz zaspaną 
dziewuchę lub babę, przędzącą na pier- 
wotnej, jak świat starej, kądzieli. 

W czworakach już świecili — eko- 
nom z czerwoną latarnią i z nosem 
także czerwonym, kręcił się koło budyn- 
ków, mówiąc pacierz i klnąc wszystkimi 
djabłami na przemiany, a pan dziedzic 
folwarku spał snem sprawiedliwego 
i chrapał... | 

Ależ jak on chrapał!!1 

Gdybym był poetą, powiedziałbym, 
że w tem chrapaniu słychać było jęk 
upadającej posiadłości wiejskiej, kwilenie 


"mad brakiem kredytu — to znowu jakiś 


świst szyderczy, Sarkastyczny, jakby 
skierowany przeciw obietnicom naszych 
znanych, zapowiadających bank rolniczy. 

Tak chrapać potrafi tylko szlachcic. 

Dziwna rzecz, że od tych jęków, 
zgrzytów i westchnień bezwiednych nie 
spadła z kołka wisząca nad łóżkiem du- 


_beltówka, że zegarek z pantofelkiem 


zielonym nie uleciał w powietrze. 
Lecz i chrapanie ma swój koniec. 
Była to godzina, o której karbowy 
przychodzi? oo klucze. ; 


niesienie, jakoby rezolucya zwracała się 
przeciwko pewnej politycznej partyi, jest 
całkiem nieprawdziwe. Rezolucya ma 
właśnie stwiedzić w łonie strajkujących 
zupelną jedność akcyi. 

Także nieprawdą jest, jakoby kolega 
Brzeskot miał być z komisyi siedmiu 


wykluczonym, ustąpił on z czysto ©0so- | 


+ 


bisty.' powodów z zarządu 
związku, 


: polskiego 
a ztąd ustąpił także z komisyi 
siedmiu. 


Konstatujemy więc wyraźnie, że 
wspaniała koleżeńska jedność organi- 
zacyi w niczem nie została zachwianą. 
Wszystkie przeciwne wiadomości są 
nieprawdziwe. 

Prosimy sprzyjającą robotnikom prasę 
o rozszerzenie tego oświadczenia. 

Komisya siedmiu. 
Ffiert. Kiihme. - Sachse. 


Regulski. Korpus. B. Hammacher. 


2 parlamentu niemieckiego. |. 
Berlin, 8 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusya nad wnio- 


skiem tolerancyjnym centrowców. Posel 
wolnomyślny Sehrader i socyalista Hoff- 


mann godzili się na pierwszą część 


wniosku, dotyczącą ogółnej wolności 
religijnej, natomiast oświadczyli się prze- 
ciwko drugiej części wniosku, ponieważ 
usuwa niezbędnie konieczny dozór pań- 
stwa nad sprawami kościoła i zbyt wielką 
przyznaje władzę kościołowi, podczas 
gdy poza kościołem stojący jak przed- 
tem tak i potem nie posiadaliby żadnych 

praw.  Socyalista Hoffmann domagał 
się przytem zupełnego zwolnienia dysy- 
dentów (bezwyznaniowców) od podatków | 
kościelnych, nauki religii i składania 
przysięgi sądowej w obecnej wyznanio- 
wej formie. W miejsce uauki religii | 
w szkole chciałby ten socyalistyczny 
mówca widzieć zaprowadzoną naukę 
historyi kultury. Przeciwko drugiej 
części wniosku centrowego przemawiał 
jeszcze posel wołnomyślny Müller z 
Meiningen, poczem centrowiec Gróber 
stawał w obronie wniosku, który bynaj- | 
mniej mie jest skierowany przeciwko 
protestantyzmowi, i wskazywał na wro- 


_ gie katolicyzmowi stosunki w -Saksonii,: 
Meklenburgii i Brunświgu, które dla 


katolików są zawstydzające, a przytem 
niegodne państwa niemieckiego. 

Na tem dalsze obrady zakończono. 
Jutro omawiać zacznie parlament traktaty 
handlowe. 
EE CO RC CAREER, 


Pamiętajcie o składkach 
dla strajkujących! 


widać!? czyżby spał jeszcze? Nie, to nie- 
podobna. 

Pan Jakób świecę zapalił. 

— Magda! Magda! — krzyknął gło- 
sem donośnym. 

Na to wezwanie stawiła się Magda 
— żdrowa piękność, o krzepkim szkie- 
lecie, świetnie rozwiniętej muskulaturze, 
czerwonej twarzy i włosach konopnych. 

Pan Jakób nie patrzył obojętnie na 
Magdę, była w jego guście. 

— Słuchaj-no, Magdusiu — szepnął 
możliwie pieszczotliwym basem, — co 
to znaczy, że Sadłowski nie przychodzi 
po klucze? 

Na twarzy Magdy malował się smu- 
tek jakiś i zakłopotanie. Mięła fartuch 
w ręku — poprawiała chustkę na gło- 
wie, milcząc. 

— No, gadajże, był Sadłowski po 
klucze, czy nie? 

— Gdzie zaś, nie był. 

— A dlaczego, czy jeszcze śpi? 

— Gdzie zaś, panie, zaraz po pół- 
nocku wstał. 

` — Więc dlaczegóż po klucze nie 
przyszedł? 

— Bo mu nie było potrza. 

— A czemże otworzył? Palcem. 

co?! 

— Kiedy śpichrz otworzony? 

— Któż go otworzył, kiedy ja mam 
klucze pod poduszką, o, widzisz? 

— Musi złodzieje byli i otworzyli. 

— Co ty gadasz? 

— A dyć, prawdziwie panie tak jest. 

— O nieszczęście moje! Wołajże tu 
Sadłowskiego ; dlaczego ten stary osioł 
zaraz mnie nie obudził... co to jest!? 


Delikatnie, powoli i nieśmiało wcho- — Akuratnie, nawet że skakał przy | jedzie? <A 
dzi Sadłowski. | - | pojeniu, tymczasowie po północku, pa- — Ano któż? Szczepan! a 
_ Frasobliwą minę ma... milczy, ! robek do mnie, niby, do okienka puj. (Dokończenie nastąpi) —— 
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Hausmann. 


„nego >Sokola<, na którego samo wspo- 


Germanii. 


— Co u licha, dziś go jakoś nie 


Polska 


Zabór pruski. 


Nowł włościanie kolonizatorzy. 

Mimo nawoływań prasy i obywateli 
kochających ziemię ojczystę, aby gospo- 
darze nie wypuszczali z rąk swych oj- 
cowizny, coraz częściej zdarza się, że 
nasi włościanie sprzedają ziemię w obce 
ręce. I tak donoszą znów »Wielkopo- 
laninowie z Dobieszewa, że gospodarz 
Tomasz Górczyński sprzedał swą po- 
siadłość, 128 mórg obszaru, Niemcowi 
za 11,000 marek; inny znów gospodarz 
w tej samej wsi chce także sprzedać 
swą posiadłość obejmującą 10 mórg. 

Z Gniewkowic pod Złotnikami do- 
noszą do »Dziennika Kujawskiego«: 
Chodzą tutaj znowu po wsi pogłoski, 
że pp. Jan i Antoni Zielińscy swoje 
gospodarstwa, wynoszące przeszło 5co 
mórg dobrej kujawskiej ziemi, chcą 
sprzedać komisyi kolonizacyjnej. Dla 
omylenia opinii publicznej czyli dla za- 
Mmydlenia ludziom oczu, ma gospodar- 
stwa te nabyć najprzód jakiś Niemiec 
katolik, o którym się już dzisiaj rozgła- 
sza, że to przecież anasze, bo chodzi do 
»naszego kościołae. 


Wydalenie. 

Z granic państwa pruskiego wyda- 
lono artystów dramatycznych z trupy 
p. Rolanda: pp. Jadwigę Adamowską 
i Helenę Wostrowską ze Lwowa, p. 
Julię Galińską z Warszawy i małżon- 
kow Kupieckich z Kalisza. Wymie- 
nieni artyści jaż granice państwa pru- 


skiego opuścili. 


Przedwczesna radość. 

Łatkę chriał przypiąć »Sokołowi« 
poznańskiemu »Pos. Tagebl.«. Refe- 
rując o procesie kilku zawadyaków z pod 
ciemnej gwiazdy, pisze, że wszczęli 
burdę w pewnej destyłacyi na Garba- 
rach, przedstawiając się jako Sokoły 
ze Śródki. Tymczasem w ostatnim spi- 
sie człnnków >»Sokoła« nie ma ani je- 
dnego nazwiska tych bohaterów. Taką 
bronią walczy prasa hakatystyczna, aby 
zohydzić w opinii niemieckiej polskie 
towarzystwa, a mianowicie znienawidzo- 


drża  łyc BI 


Wiadomości ze Świała. 


„Prawo* przeciw językowi poł- 
skiemu na zebraniach. 


— Pszenicy było odmłynkowanej 
korcy siedem i garncy dwadzieścia, to | 


wzięli — żyta było żydowskiego, co 
wielmożny pan miał niby odstawić, 
kupa, to ubrali też z dziesięć korcy. 

— Wzięli?! 

— A jużci, i znowu chomontów sta- 
rych, co jeszcze byli za nieboszczyka 
starego pana za paradne, dwie pary 
wzięli, ale im się rozłecieli zaraz przy 
śpichrzu. 

— A niech ich milion kroć | Czemu- 
żeś nie przyszedł zaraz i nie obudził 
mnie? byłbym posłał konno, możeby 
jeszcze dogonili. 

— Proszę wielmożnego dziedzica, 
akuratnie zara duchem kazałem Wojt- 
kowi siadać na ślepego, a Michałek po- 
leciał na Szmulowej — jeszcze ich nie 
widać, a ja zaś akuratnie byłem zaprzą- 
tnięty i nie mogłem odejść. 


— A cóż Sadłowski robił po nocy!? 


— Czerwonego woła ratowaliśmy, 
proszę wielmożnego pana. 
— Masz tobie, gdzież on jest? 
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— Prawdziwie i akuratnie — to go- 


już niema. 

— Jakto niema? 

— Akuratnie nibyć jest, bo leży, 
a zaś znów go niema, choć leży, bo 
zdechł wielmożny panie. 

— Wół zdschł? skąd? Wczoraj był 
jaknajzdrowszy. 


| głównie kagańcem dła życia politycznego 


pruskiej Izby deputowanych. Minister 
spraw wewnętrznych bar. Hammersteit 
zapowiedział komisyi oficyalnie prócz 
rewizyi prawa wyborczego do sejmu 
projekt dotyczący używania obcych języ- — 
ków na zebraniach publicznych. z 

Oczywiście »prawo< to ma być 


Polaków w zaborze pruskim i na ob: 
czyźnie niemieckiej. 3 


Wiadomości. połoczne. 


Śląsk. 


Katowice. Obnwie podrożeje! Nie- 
miecki »Związek fabrykantów obuwia« 
na zebraniu odbytem w niedzielę w Ber- 
linie, postanowił podwyższyć cenę za 
obuwie. Różnica będzie taka, że np. 
za kamasze, które obecnie kosztowały 
15 marek płacić się będzie 50 fenygów É 
więcej. 3 

Michałkowice. Istnieje tutaj w na- — 
szej wsi ochronka dila dzieci, t. zw. szpil- 
szula, utrzymywana przez kopalnię. 
Opłata wynosi Io fen. na tydzień od - 
jednego dziecka. Nie uczęszcza do niej 
stosunkowo zbyt wiele dzieci, jednak 
i ta liczba nie może być dla mas obo- 
jętną. Troską naszą musi być, aby ani 
jedno polskie dziecko nie chodziło do 
ochronki germanizatorskiej. Ogólnie — 
mówiąc, nasze matki nie posyłają swych 
dzieci do ochronki z miłości do niem- 
czyzny, tylko, aby choć przez kilka go- 
dzin w domu mieć spokój. [akkol- 
wiek więc pobudka posyłania dzieci do - 
ochronki nie jest zdradą naszej sprawy 
polskiej, trzeba jednak napomnieć nasze 
polskie niewiasty, aby swych dzieci nie 
posyłały do ochronek, bo w ochronkach 
na Górnym Śląsku niemczą się nasze 
malutkie dzieciaki; a więc, acz nie 
z przyczyny pobudki, to jednak z przy- 
czyny rzeczywistych skutków polska 
nasza sprawa ponosi szkodę. A potem, 
w każdym razie lepiej jest, że matka 
dziecko swoje ma pod swojem własnem 
okiem. Dziecko potrzebuje dla prawi- 


tak wyrażę, pewnego rodzaju talizman, 
który chroni jej umysł od zbytecznego 
rozdraźnienia. Tym talizmanem, to uczu- 
cia macierzyńskie, to są te słodkie węzły, — 
które ją łączą z dziećmi na mocy prawa — 


puk!.. a ja mówię kto tam? a on po- 
wiada — Sadłowski! niech Sadłowski 
idzie woła czerwonego lekować, bo 
kiepski, — ja mówię: ela Boga! — 
i zara wlazłem na kożuch i duchem do 
obory... Świecę latarnią, wolisko leży... 
stęka... patrzę, spęczyło go het... bydłę 
jas góra! 

~ — Cóżeście mu zrobili? 

— Wszystko,  wielmożny panie, 
okowity mu dałem z mydłem i octem 
bez mała czego kwartę... tem bardziej 
soli, po tamtej siwej krowie, co zdechła, - 
było ze dwa funty — dałem. Nic nie 
pomaga. Gospodyni miała znów heme- 
tyku pięć proszków, też dałem — 
i znów czekam — nic. ]Jużem głowę 
stracił do szczętu, ale myślę, ryzyk 
fizyk! trza ratować. Akuratnie proszę 
wielmożnego dziedzica żona moja miała 
takie apteczne lekarstwo, przez urazy " 
wielmożnego pana, od kobiecej słabości, — 
takoż i to dałem. A 

— Coś ty, zwaryował?! A 

— Gdzie zaś? jeno człowiek niewie- 
dzący wszystkiego próbuje — ja myśla- 
łem, że może się we wole co wzruszyło, 
potem rozcieraliśmy go kołkiem, a po- 
tem I[gnacowa zamawiała i zaraz 
zdechł. 

— Czegożeście go nie dorznęli? 

— A jakże panie, ino tylko co 
zdechł, zaraześmy mu grzdykę prze — 
rznęli, ale krew nie szła — żydy już — 
byli, mięso kupią do miasta; takie miał R: 
bistyki, jak słonina... k at 


— Oj Boże, Boże, ja tu zginę 
was |... Do lasu posłałeś? E 

— Zaraz fornale jadą — tylko nie — 
wiem, kto Szczepanowemi końmi pr 


j 
1 
i 


Przyrody, pomijając powody, oparte na 
religii św. 

Trzeba jeszcze zważyć i to. My 
: mamy na naszej ojczystej ziemi przy- 
rodzone prawo, aby dzieci nasze uczono 
w szkole po polsku, aby język wykła- 
dowy był język polski. Tak samo nauka 
języka niemieckiego, jeżeli go chcą 
Uczyć, powinna być za pomocą polskiego 
Języka wykładana. Tego domagamy się 
zawsze i domagać się będziemy. Jeżeli 
jednak z drugiej strony posyłamy dobro- 
„wolnie do ochronek, w których niemczą 
nasze dzieci, to tem samem zadajemy 
kłam naszym żądaniom co do polskiej 
nauki w szkole i szkodzimy naszej 
sprawie polskiej, bo rząd może nam od- 
powiedzieć, gdy się domagamy polskiej 
nauki: »to tylko wielkopolscy agita- 


= torzy żądają polskiej nauki, lud jej nie 


cłce, a dowodem tego ochronki, do 
których jako do nieobowiązkowych lud 
dobrowolnie swoje dzieci posyła«. Tyle 
na nas w obecnym czasie wali się cio- 
sów, tyle zamachów bywa wykonywa- 
nych na naszą narodowość polską, że 
mamy święty obowiązek, zanim z na- 
¿zemi dziećmi coś postanawiamy, badać, 
jakie skutki z tego dla «całego ogółu 
społeczeństwa naszego polskiego wy- 
nikrią. 
, Powie może kto znowu: ci a ci, te 
a te są w gazecie »opisane<. Ma to 
(oznaczać, że kogoś przez gazetę znie- 
(ważono. Tak jednak nie trzeba sprawy 
pojmować. Jeżeli w gazecie umieszcza 
się korespondencyę jak powyższą, to 
dzieje się to dla tego, aby rozbudzić wza- 
jemną dyskusyę, i aby w ten sposób 
zapobiedz niebezpieczeństwu, które na- 
szej narodowości grozi. Tak sprawę 
pojmując, sądzę, że nasze matki nie 
„będą czuły urazy do gazety i korespon- 
“denta, ale przeciwnie przyjmą życzliwie 
ostrzegawczy głos, postąpią tak, jak 
prawdziwym Polkom w tem przypadku 
postąpić honor narodowy nakazuje, tj. 
że ani jedna swych dzieci do ochronki 
nie pośle. 

Świętochłowice. Na kopalni »Ma- 
tyldys w pobliżu pomieszkania sztygara 
Harboli eksplodowały naboje dynami- 


_ towe. Wybuch był tak gwałtownym, 
- że okna w piwnicach z wysa- 
wal muru 
-Z ludzi. 


Borsigwerk. Z kopalni »Życzenią 
poen donoszą, że tamtejszym górni- 
kom i robotnikom przy maszynach przy- 
obiecano podwyższenie zarobku o 10 
do 20 fen. na szychtę. 

Zaborze. Straszne nieszczęście zda- 
rzyło się w środę wieczorem o godzi- 
mie 7'/ı. Kolejka elektryczna przejechała 
pewnego mężczyznę tak nieszczęśliwie, 
lże śmierć nastąpiła natychmiast. Nie- 
,boszczyk liczył 35 lat. Kto nieszczęście 
zawinił, wykaże prawdopodobnie do- 
chodzenie sądowe. 


Zabrze. Nieszczęsnym kartom, któr 
już tyle złego na świecie ządziły, 
‘ma do zawdzięczenia robotnik Juliusz 
/Malcherczyk, że powędruje na 2 mie- 
siące do kozy. Podczas gry w karty 

okłócił się M. z inwalidem Welenci- 
kiem, a w końcu uderzył go kijem 
Ww głowę i ciężko go zranił. Sąd ska- 
zał go za to na powyższą karę. Oby 
z nauczki tej skorzystał na przyszłość. 
| Gliwice. Przed tutejszym sądem 
rzysięgłych stawała wdowa Jadwiga 
„Wyciślok z Makoszowa, oskarżona o 
krzywoprzysięstwo. Na dniu 19 grudnia 


A waz r. przed sądem w Zabrzu miała 
5 o 


żyć fałszywą przysiegę manifesta- 
cyjną. Oskarżona liczy 80 lat. W spi- 
sie, złożonym w przysiędze manifesta- 
cyjnej, miało brakować jednej pretensyi 
w wysokości 230 marek, które zacho- 
wała dla swego syna. Prokurator 
dr. Engelmann przemawiał za skazaniem 
oskarżonej za rozmyślne krzywoprzy- 


|. Bięstwo, obrońca wnosił o uwolnienie, 
`. ponieważ oskarżona zataiła 


; € tylko to, 

czego podług jej zdania zabierać nie 

było jej wolno. Oskarżona w myśl 

> teg obrońcy została uwolnioną od 
y. 


| Pilchowice. Podczas tutejszych 


rozpraw sądowych stawał jako świadek | 


w pewnej sprawie soltys, pan 


A Bąk. Na zapytanie sędziego, czy wlada 


Językiem niemieckim, odpowiedział, że 


4 nie, więc zawezwano tłomacza. 
= | Gazety niemieckie strasznie są z tego 
_ powodu zagniewane, że przewodniczą- 


Sym gminy wybrano człowieka, który 


e, 
T. a 


„ży C 


| nard« zażądali robotn wy i wydalen 
‘kilku najbardziej znienawidzonych urzę- 


nie włada językiem niemieckim. Gniewy _ 


"te są zupełnie niepotrzebne, gdyż nie 


chodzi o to, czy p. Bąk umie po nie- 
miecku lub nie, lecz o to, aby swój 
urząd sprawował dobrze i ku zadowole- 
niu gminy. Jeżeli zaś już koniecznie 
chcą się gniewać hakatyści, to niech 
się trochę pogniewają na pruski system 
szkolny, który pomimo wychwałanej 
swej doskonałości nie może wpoić 
dzieciom znajomości języka niemiec- 
kięgo. 


Z za kordonu. 


Z Sosnowca donoszą nam: 

Na stacyi Skarżysko (Bzin) kolei 
Nadwiślańskiej na roskaz oficera, który 
podobno był pijany (!!), wojsko strzelało 
do robotników z odległości pół wiorsty, 
skąd przypuszczać można, że robotnicy 
nie dali żadnego powodu do zbrojnego 
wkroczenia. Liczbę zabitych podają 
na 36, a ciężko rannych na 75, lecz 
będzie ich pewnie więcej, gdyż tłum 
dużo rannych zabrał z sobą. Między 
rannemi znajduje się dużo chłopców 
od 10—15 lat. Jak okazało się, wielu 
żołnierzy strzelało w górę, co można 
wnioskować z pozrywanych drutów tele- 
graficznych. Ogółem dano do robotników 
8 salw. Że oficer, dowodzący odnośnym 
oddziałem wojska, musiał najwidoczniej 
przekroczyć otrzymane instrukcye, tego 
dowodem to, iż pod konwojem odsta- 
wiono go do Radomia. 


Na stacyę kołejową w Strzemieszy- 
cach przybył: w środę wieczorem 6 
pociągów z wojskiem, z których jeden 
o godzinie I1-tej wysłany został do So- 
snowca. 

Dziś rano na fabryce Schoene w 
Sielcu podany był sygnał wzywający 
robotników do pracy. Zjawiło się kil- 
kadziesiąt dziewcząt i zabrało się do 
pracy. Niezadługo zjawił się przed fa- 
bryką tłum robotników, żądając przer- 
wania pracy. Zarząd fabryki zawezwał 
wojsko i postanowił robotnice w fabryce 
ulokować i żywić, ponieważ z tłumu 
odgrażano się nieposłusznym robotni- 
com obiciom. W końcu jednakże ro- 


 botnice opuściły fabrykę tylnem wyj- 


ściem. 

Robotnicy są wielce rozgoryczeni, że 
właściele fabryk nie zgodzili się na ich 
żądania i warunki. Na 


dników. 

Dziś pod wieczór około godz. 6 po- 
lała się poraz pierwszy krew także 
w Sosnowcu, jak donoszą przyjezdni 
do Katowic. Koło huty »Katarzyny« 
zebrał się wielki tłum strajkujących ro- 
botników, aby rozpędzić pracujących. 
Zjawiło się wojsko i dało kilka salw do 
tłumu. 8 osób zabitych, a kilkadziesiąt 
rannych. lnni podają liczbę zabitych 
nawet na 50. 

Tak więc spełniły się obawy, że 
z objęciem władzy dyktatorskiej przez 
wojsko należy się wnet spodziewać roz- 
lewu krwi. 


Wielkopolska. 


Gniezno. Na tutejszych jarmarkach 
na konie roiło się dawniej zwykle od 
handlarzy z Królestwa przeważnie ofi- 
cerów rosyjskich i żydów, od wybuchu 
wojny japońsko-rosyjskiej i zamknięcia 
granicy na wywóz koni, ani jednych 
ani drugich na jarmarkach nie widać. 
Odbija się to na handlu bardzo dotkli- 
wie, bo zwykle ze zagranicy dostawcy 
przyprowadzałi lepsze i droższe okazy, 
a właściciele stajen, którzy w Czasie 
jarmarków znaczne mieli dochody, po- 
noszą dziś wielkie straty. Dostawców 
koni z Galicyi i Węgier jest tak ma- 
ło, że ich w rachubę wcale brać nie 
można, 


Leszno. Przedwczoraj wyszedł rano 
pomiędzy godziną 5 i6 leśniczy Michałek 
z Pempowa na patrol w swym rewirze 
leśnym. Zaledwie wszedł do lasu, ujrzał 
kłusownika z wymierzoną na siebie fuzyą. 
Michałek w tej chwili pochwycił swoją 
broń, wymierzył, prawie razem padły 
dwa strzały i obaj strzelcy runęli na 
ziemię. Ciężko raniony Michałek za- 
kończył życie w kilku godzinach, kłu- 
sownik także ranny leży ciężko chory. 

Ogólnie sądzą, że wypadek ten jest 
aktem zemsty na Michałku wywartej, 
miał on bowiem przed paru laty poty- 
czkę z kłusownikami, z których jednego 
zastrzelił, a drugiego zranił, sam zaś 
wyszedł z potyczki bez wszelkiej przy» 
gody. . 


kopalni »Re* 
dalenia: 


Z dalszych stron. ż 


Towarzystwo „Oświata* w Berlinie 
jest podobnie jak »Związek Towarzystw« 
organizacyą na cały Berlin i okolicę 
i pracuje nad szerzeniem ogólnej i na- 
rodowej oświaty. Podług »Dziennika 
Berl.« rozszerzyło w ubiegłym roku 
elementarzy i książek rozmaitej treści 
650 egzemplarzy, »Malego Światkae, 
pisemka dla dzieci, dostarczano dla 
300 rodzin. 

Z Biblioteki dla młodzieży korzystało 
170 czytelaików, którzy wypożyczyli ra- 
zem 1712 książek. 

Na kolonie wakacyjne wysłano I6!I 
dzieci, i to do Księstwa 112, do Prus 
Zach. 30, do Krakowa 19 chłopców. 

Prócz tego urządzono 17 wycieczek 
dla dzieci przy przeciętnym udziale 75 

ieci. 

Zajęto się także Gwiazdką dla dzieci, 
i kasą oszczędności dla dzieci, która 
zyskuje coraz więcej zwolenników. Obe- 
cnie liczba oszczędzających wynosi 
141 dzieci, które razem złożyły przeszło 
1500 mk. 

» Dziennik Berl.< robi słuszną uwagę, 
że Towarzystwo »Oświata« działałoby 
jeszcze korzystniej, gdyby miało więcej 
funduszów pod ręką. Ludzi zamożnych, 
którzyby robili zapisy na cele publiczne, 
jak w Czechach, nie dochowało się 
jeszcze społeczeństwo nasze. Za to 
wszyscy, którym środki na to starczą, 
powinni stałemi składkami przyczyniać. 
się do zbierania funduszów na cele 
publiczne. - 


„Górnoślązak” - 


jest w każdej miejscowości rozpo- 
wszechniony, dlatego wszelkiego ro- 
dzaju ogłoszenia mają wielki skutek. 


Ostatnie wiadomości. 


Wojna. 
Następca Kuropatkina. 
- Paryż, 9 lutego. Tutejsze wydanie 


>N. Jork Heralda« donosi z Petersburga, 
| że ks. Michał Mikołajowicz ma być za- 


mianowany naczelnym komendantem 

wojsk rosyjskich w Mandżuryi w miejs 

Kuropatkina. A 
Głosy pokoju. 

Londyn, 8 lutego. Król Edward VII 
oświadczył, że ani Rosya ani Japonia 
nie starały się o jego pośredniczenie 
w kwestyi zawarcia pokoju. 

Plany Japonii. 

Londyn, 8 lutego. »Daily Maile 
donosi z jak najpoważniejszego źródła, 
że Japończycy przygotowują się do po- 
ważnej akcyi przeciw Władywostokowi. 

Akcya rozpocznie się zaraz po no- 
wej bitwie nad Szaho, o ile Japończycy 
w niej zwyciężą. Dwie siłne armie ja- 
pońskie rozpoczną wtedy działanie, jedna 
od północnego wschodu, druga od po- 
łudniowego zachodu. Fortyfikacye Wła- 
dywostoku nie są tak silne, jak Rosya- 
nie sądzą. Japończycy są przekonani, 
że oblężenie Władywostoku nie potrwa 
ani jednej czwartej tego czasu, co oblę- 
żenie Portu Artura. 

Według kombinacyi japońskich, woj- 
na zakończy się najpóźniej w czerwcu 
b. r. 

Japonia podyktuje Rosyi następujące 
warunki. 

1) Zupełny protektorat nad Koreą. 

2) Kontrola i protektorat nad całą 
Mandżuryą i Portem Artura. 

3) Zabranie Władywostoku, lub zbu- 
rzenie twierdzy i zamiana jej w port 
handlowy. 

4) Wielkie odszkodowanie wojenne, 
a na czas spłaty zajęcie części Syberyl. 


Gorkij. 

Berlin, 9 lutego. »Berl. Tagebl.< 
donosi z Petersburga, że Gorkij został 
zatrzymany w więzieniu na podstawie 
śledztwa, które wykazało, iż miał do 
robotników mowy podburzające przeciw 
rządowi. Oprócz Gorkiego skompromi- 
towany jest pewien członek rady miej- 
skiej, u którego w mieszkaniu podczas 
rewizyi znaleziono koncept odezwy do 
wojska, aby się przyłączyło do buntu. 


Rozruchy w Królestwie. 


"względu na postępujące przywrócenie pó 


leżanki z pensyi, panny Ygrek. — Rze- 


tylko — zawołał zdziwiony nauczyciel? / 
_— A sześć tylk 


Pszenica biała - - - - „80 | 16,30 
Pszenica żółta - - - - | 17,30] 16,70) 16,20 
Fyto - - - = -,- = 13,66} r3.30| 32.80" 
jęczmień - - - - - - 16,00 | 14,80! 13.80 
Owies - - - - - - - 14,80 | 14,20! 13.70 < 
Groch »Viktoriac - - 900) 17,50 | 15,50 
9 Groch? = 93. eya eino 17,50 | 35,80] 14,00 


© Warszawa, 9 lutego. Według urzę- 
R ENEA m 


rządku, zamykać bramy dopiero wtedy, i 
gdy latarnie uliczne wieczorem bywają 
zaświecane. Z powodu strajku PEN. 
ków kopalnianych daje się odczuć wielki! 
brak węgla. Dowóz węgla ustał. Na! 
rynku węglowym ustały interesa. Ceny/ 
podniosły się o 60—70 procent. A 

Warszawa, 9 lutego. » Warszawski 
Dniewnik« donosi: W mniejszych war-. 
sztatach pracują. Usposobienie robo-/ 
tników jest wogólności spokojne. We-. 
dług onegdaj nadeszłych doniesień | 
z rozmaitych miast Królestwa Polskiego, 
sytuacya przedstawia się tam, jak nas, 
stępuje:. W Radomiu większa część, 
robotników powraciła do pracy. W Lu-. 
blinie panuje zupełny spokój, strajk 
ukończony. 

W Kielcach panuje spokój. 


Rzeź w Sosnowcu. 

Jak dowiadujemy się w ostatniej 
chwili, podczas wczorajszych rozruchów 
przy hucie »Katarzyny« zabitych zostało 
104 robotników, między nimi 4 kobiety. 
Liczba rannych bardzo wielka. 


Żarty i dowcipy. 

U fotografa. — Czemu się pani tak 
kręci, w ten sposób nie można zdjąć 
portretu. — Ach, widzi pan, bo to foto- 
grafia dla narzeczonego, a chciałabym 
dać mu poznać, że jestem bardzo ener. 
giczna i ruchliwa. 

Główna cecha małżeństwa z roz- 


sądku. Czy to prawda, że wychodzisz 
za mąż? — zapytała panna X. swej ko- 


czywiście wychodzę. — Jesteś bardzo 
rozkochana? — Mam ci prawdę powie- 
dzieć, to małżeństwo z rozsądku. — 
A twój narzeczony blondyn, czy bru- 
net? — Ależ, moje droga, — mówiłam 
ci, że to małżeństwo z rozsądku, więc. 


ani blondyn ani brunet tylko siwiuteńki | 


jak gołąb, staruszek. 
Małżeństwo i pokuta. Nauczyciel: 
co raz chłopca w szkole: Ile jest | 
akramentów ? — Jest sześć Sakramen- í 
tów — odrzekł chłopiec. — Jakto sześć: 


o, bo ojciec mówi za- - 
wsze w domu: Małżeństwo i pokuta to 
jedno i to samo. 


Od Redakcyi. 


Do Michałkowic. Na zapytanie trudno od- 
powiedzieć, gdyż wysokość podatku budynko- 
wego normuje każ i 


gmina osobno. Musieli 
byśmy wiedzieć, jak wysoki podatek budynkowy 
gmma ustanowiła. 


= men z RPO. ZONA. ] 
Od Ekspedycyi. | 

Książki opisu w Rudach nie mamy i nie | 
możemy Panu źródła zakupna podać. Idzi na- | 


zywa się po niemiecku Aegidius. Pozdra- 
wiamy! 


Sprawy towarzystw. 
Ratowice. W niedzielę, dnia 12-go luiego 
urządza Czytelnia dla kobiet w sokolni przy 
ulicy Heincla o godz, 4 po południu kawę z 
pączkami dla swoich członkiń. O liczny 
udział uprasza Zarząd. 
Królewska Huta. Posiedzenie »Kólka 
Towarzyskiego< odbędzie się w niedzielę dnia 
12 lutego o godzinie pół 6 wieczorem w lo- 
kalu pana Gebka przy ulicy Następcy ironu | 
nr. 52. Na porządku dziennym: Wykład o; 
»Małżeństwie« i nowele utwory w poezyi z0-- 
staną wygłoszone przez domorosłego aktora, 
Liczny udział członków pożądany. 
Lara 


Biertułtowy. Posiedzemic -związku snię- 
tego józefa odbędzie się w niedzielę, 12 lu- 
tego po południu o godz. 5 w lokalu p. No- 
waka. Szanownych członków prosimy o liczne 
przybycie na zebranie. Zarząd. 


Wiadomości handlowe i przemysłowo. 
Wrocław, 9 lutego (Ceny targowe). 
W markach i feny- 


gach za 100 kg. 


4 średni | pośled, 
14 


Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyę targową. | pi 


| 
| 26,80 | 


Siano centnar 4,60—4,90 mk.: prosta słoma 
żytnia kopa 25—27 mk. 


DRE ae — S 


Z giełdy pieniężnej. 
Austryackie banknoty 100 koron 85,15 m. 
Rós, Gaskasty (ahis) 100 rhi sTo gj 


TE 


SA wz” 


E Wskazuje prace, udziela wszelkiej 
injormacyi każdemu przyjezdnemu 


Restauracya czysto polska 


Berlin, jolzmarkstr. 11 5 miejt.ęd dworca 
fintoni Miedziński 


gospodarz. 


m 
i, 


Kuchnia polska. 
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Telefon Amt 


MGF” Wyszło co tylko BE nakładem moim okazałe 
dzieło w dwóch tomach pod tyt.: 
„Dzieje Polski“ z ilustracyami 


przez Juliana Baczyńskizgo. 


Dzieło to objętości 944 stronnic zawiera około 200 pięk- 
nych ilustracyi, które przedstawiają portrety królów, hetmanów, 
wybitnych mężów, zabytki historyczne, jak zbroje, pieczęcie, 
starożytne zamki, gmachy i świątynie Pańskie, epizody z bitew. 
Dzieło opracowane starannie i sumiennie napisane językiem 
czysto polskim przystępnie i tak zajmująco, że się je Czyta jak 
powieść jaką. 

Cena w stosunku do kosztów nakładu bardzo umiarkowa- 
na: Egz. brosz. 8 mk., egz. karton. 7 mk., egz. opr. w płótno 
7,56 mk. Opakowania i opłata poczty wynosi 50 fen. 

Do nabycia u niżej podpisanego wydawcy pod adresem: 


X. Kozłowski, wytawoa, Poznań (posen), Długa 8. 


Szanownych Braci Rodaków uwiadamiam uprzejmie, 
Że własnym nakładem wydałem książeczkę do na- 


© 

ka bożeństwa poświęconą czci św. Józefa pod tytułem: e 

e „Chwała św. Józefa”. E 
jc 
B 


'. Książeczka ułożona jest bardzo treściwie, znajdują 
się w niej modlitwy poranne, wieczorne, dwa sposoby 
słuchania Mszy św., modlitwy do Spowiedzi i Komunii 
sw., nieszpory na cześć św. Józefa, modlitwy, do których 
Ojcowie święci nadali liczne odpusty, Litanie, Psalmy, 
© Godzinki, piękne rozmyślania na cały miesiąc marzec, 
Nowenna, piękne przykłady, pieśni o św. Józefie. 

»Chwała św. Józefac znajdować się powinna w każ- 
dej katolickiej Rodzinie, szczególnie polecam takową 
członkom Towarzystw robotniczych; pięknym podarkiem 
i pamiątką jest dla nowożeńców i dziatek przystępują- 
cych do pierws”ej Komunii św. 8 

Cena w rozmaitych oprawach od 1,00 do 5,00 mk. 
Kto nadeśle 1,20 ua w znaczkach pocztowych, otrzyma 
takową franko. Przy zamówieniu większej ilości i od- 8 
sprzedającym znaczny rabat, 

Upraszam Braci Rodaków o poparcie przez liczne A 
zamówienia. Adresować proszę: © 


fidotj £igoń, Kattowitz 0.-S., 7eichstr. 16. 
0©8060€008:0809008086 


„Dzwonek Częstochowski” 


rocznie 12 dużych tomów, około 200 ilustracyi. Oprócz obfitej 
treści religijno-moralnej, historyi Klasztoru Jasnogórskiego i wia- 
domości bieżących ze świata i z Częstochowy, w roku 1905 
»Dzwonek Częstochowski drukować będzie opowieść histo- 
ryczną z czasów ostatniego prześladowania chrześcian za pano- 
wania Rzymian pod tyt.: 


„Zona Cezara. 
A także nader zajmującą pracę ozdobioną ilustracyami 


pod tyt.: 
„Bóg tak chce!“ 


Będą to wzruszające opisy pochodów, walk, bitew i wie- 
SĘ 2 wydarzeń z czasów wojen krzyżowych. 

W celu przypomnienia Czytelnikom przeszłości naszej 
drukować będziemy opisy naszych pamiątek pod tyt.: 


„Dawne nasze klasztory i świątynie”. 


Dla prenumeratorów całorocznych wspaniałe premium na 
r. 1905: piękne, kilkudziesięciu cennemt ilustracyami ozdobione 


„Album Pamiątkowe“ 

budowy nowej wieży na Jasnej Górze w Częstochowie. 

, Album to otrzymają wszyscy całoroczni prenumeratorzy 
»Dzwonka Częstochowskiego«. Życzący sobie otrzymać pre- 
mium pocztą, dopłacają za opakowanie i paseis 70 fen. 

prócz powyższego premium redakcya »Dzwonka Czę- 
stochowskiego« dla swych prenumeratorów na rok 1905 ofiaruje 
jeszcze drugie dodatkowe premium: 


Książkę do nabożeństwa 


zawierającą piękne dawne modlitwy, które nasi dziadowie i pra- 
dziadowie odmawiali. Aby tę piękną i pożyteczną książkę mógł 
posiadać każdy z naszych prenumeratorów, naznaczyliśmy na 
nią cenę nadzwyczajnie nizką, a mianowicie: 


9900929 


Oprawna ozdobnie w czarne płótno z biał, brzegami 1,00 mk. 
Oprawna ozdobnie w: płótno ze złoconymi brzegami 1,10 mk. 
Oprawna ozdobnie w skórę ze złoconymi brzegami 1,70 mk. 
Oprawna wytwornie fantazyjnie 3,30 mk. 


Życzący sobie otrzymać tę książkę pocztą dopłacają 70 fen. 
Prenumerata »Dzwonka Częstochowskiego wynosi w Niera- 
czech rocznie 8 marek. — Listy należy adresować: 


Redakcya „Dzwonka Częstochowskiego” 
pod lasną Górą w Częstochowie Russ. Polen. 
Redaktor i właściciel: ks. Józef Adamczyk. 


 Zelazne piece 


długopalne (irlandzkie) 
oraz wszelkie inne gatunki że- 
. laznych piecy ma zawsze w 
- największym wyborze na składzie 


S. Wrzeszinski 
dawniej Jgel 
Katowice, ul. Grundmanna! 
Telefon ne. 209, 
frzy zakupnie u naszych inserentów prosimy się 
na naszą gazetę powoływać. 


Nakładem i gzcionkami »Górnoślązaka« sp. wyd. z ogr. odp: w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni Wolski w Katowicach. 


Kto chce tanio i do- 
brze kupować nowe 


pierze 


darte lub niedarte 
lub także 


gotowe pierzyny, 
wsypy i poszwy, 
niech idzie do 
największego ślązkiego 
składu pierza 


7. perzbery. 


w Zaborzu 
lub niech pisze o próby. 
Odpłata dozwolona. 
Filie 
w Katowicach 
u pani Siissmann 
ulica Fryderykowska 
u Guss'a, 

w Gliwicach 
ul. Wilhelmowska 27 "= 


Jest tam także zakład 
czyszczenia pierza. 


OTE EELEE E 
Zakupno 


okolicznościowe! 


Kto chce regulatory, 
zegarki kieszonkowe, 
łańcuszki, pierścienie, 
kolczyki itd. wyjątkowo 
tanio kupić, niech się uda 
w Bottropie do 


zegarmistrza 


Th. Vieth 


ul. Główna 36 I. piętro 
(Hauptstr,) 
Wykonuję także wszel- 
kie reparacye ze- 
garków bajecznie tanio, 
mianowicie: wyczyszczenie 
I mk, sprężyna I mk, 
szkło 20 fen. 


ortepiany 
harmonia 


najnowszej konstruūkcyi, 

nowe i używane, poleca 

tanio jedyny polski 
magazyn 


A. Drygas, 


Poznań, Rycerska 33. 


Katalog ilustrowany 
na życzenie franko. 


największym 
skarbem, 


Ldrowie jest 

Ażeby uniknąć chorób, jak 
reumatyzm, brak apetytu, zazię- 
bienie, kaszel, chrybka, astma 
i t d. zależy ha 7 na 


URYNIE, którą ja bezpłatnie 
badam i chętnie porady darmo 


udziełam. 


Dla rolników polecam wszel- 


kie leki potrzełne w gospo- 
darstwie "B® dla bydła, koni, 
krów, świń itd, bo mam własne 
laboratoryum, 


Zwracam uwagę na pisma 
dziękczynne, które już dawniej 


otrzymywałem. 

Staraniem mojem będzie 
zawsze i w każdej chwili 
uprzejmie i rzetelnie Szanowną 


Publiczność obsłużyć. Proszę 
przeto między sąsiadami opo- 
wiadać o mnie, 

` O łaskawe poparcie prosi 


Bernard Pitsch, 
drogerya, RACIBÓRZ, 


Wielkie Przedmieście 24. 


S ES a> ARE 
Księgarnia „Górnoślązaka 
poleca dzieła pedagogiczne Reuss» 
mera do bardzo prędkiej i najła- 
twiejszej nauki f tiete obcych 
bez nauczyciela z objaśnieniem 

wymowy i z kluczem pod tytułem: 


amouczek 


Polsko - Niemiecki, kurs 
z EL, (Elementarz) po 
30, fen. i 1,00 mk. — kurs 
I pe A 2,00 mk., kurs II-gi 4-m. 
Polsko-Francuski, kurs 
I-szy 3,00 mk., kurs II-gi 8 m 
Gramatyka Polsko-Fran- 
cuska, 3,00 mk. 
Polsko - Anglefski, kurs 
1-szy 2,00 mk. — kurs Il-go 3,00 mk. 
Poisko-Ruski, kurs I-szy 3,50 mk. 
kurs Il-gi te mk. 
Amorykańs i przewodnik zroz- 
mówkami angielskiemi 1,25 mk. 


Faliste włosy 
EUN N-"EERAT: | RUNE ZAIR SA OE 1 EN 
bez szkodliwego „przypiekania 
wytwarza przez noc Płuco's 

aai krńusel-Essenz, butelka 

50 fen. Można nabyć: 

Bytom: G. Strempel. 
Bogucice: B. Długiewicz. 
Gliwice: R. Gleich. 
Józefowiec: F. Szymański, 
Laurahuta: H. Kalus. 
Mysłowice: W. Richter. 

irek: M. Fuhrmann. 
Zaborze: R. Hammer. 


PRETENDER a 
Gospodarstwo 


składające się z 50 mórg pszen- 
nego pola, r0 mórg łąki i bu- 
dynków bez inwentarza ma 
z wolnej ręki do sprzedania po 
bardzo przystępnej cenie. 
Kto? powie redakcya »Straży« 
w Lublińcu, ul. Garnczarska 43. 
REPREZE ZZOZ ZZA 


Posiadłość _ 


moja w Jamnicach, powiat 
pszczyński, składająca się z 14 
morgów roli i z drzewianego 
zabudowania, mam z wolnej 
ręki do sprzedania. Zułoszenia 
przyjmuje Franc, Chrostek 
w tożdzieniu; ul. Kowalska 
(Schmidtstr.) u Buczka, 


Postugaczka 


potrzebna po południu, 
Rynek 4 II p. obok apteki. 


kapel 


| 


USZY aa panów 


modne i eleganckie fasony 


barózo znacznie poniżej ceny 


è tak długo póki zapas starczy. | 
Dla odsprzedających 0%: sposobność! 
Adolf Kowatz 


al 


Jan Swoboda, mistrz krawiecki 
Feldstr. 3 $ Bottrop (Westf.) %: Feidstr. 3 
wykonuje 


z gustownie pod gwaran= 
ubrania cyą dobrego leżenia. 
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie. 

Wielki wybór materyi na ubrania wszelk. rodzaju. 


Otrzymała na skład główny i poleca: 


Kazania o Najśw. Sakramencie 


napisał ks. Edmund Gryglewicz, 
Pleban w Slesinie, Archidyecezyi Gnieźn. i Pozn. 
Kazania te odznaczone zostały na konkursie, ogłoszonym 
przez redakcyę »Dwutygodnika katech. i duszpast.« w Tarnowi* 
Cena 2 mk., z przesyłką 2,20 mk., opr. 2,50 mk. 


Drukarnia I Księgarnia św. Wojciecha 
i Poznań = Posen. 


najiepsze masło roślinne 


Najlepsze do gotowania, 


Oszczędza się 60/ A 
smażenia i pieczonia. ; 


naprzec. masła. 


wa. 


_ Meble! - 


Całe urządzenia do pokoi, także pojedyńcze 
szafy, stoły, krzesia, wspaniałe garnitury, sofy, 
rypsy i plusze, małe i wielkie lustra, łóżka 
z materacami sprzedaję za bezcen. 


„Domowa szkoła polska“ 


jest grą dla młodych i starych. Zapytania 
1 odpowiedzi z historyi ojczystej i innvch 
dziedzin wiedzy. Gra ta nadaje się bardzo 
jako podarunek dla dzieci. 
Pojedyńcza gra w pudełku 1 mrk. Od- 
sprzedającym wysoki rabat. 


Kaźmierz Rak, introligator, Katowice, Holteistr9 5 


Katowice ul. Pocztowa 1. 


+ 


SPUŁKA PAREEEAGGJNA 


w Bytomiu, uł. Koszarowa nr. 1. 
(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthen O.-S. Kasernenstr. r) 


kasę oszczędności (szparkasę) 
i płaci od złożonych w niej pieniędzy 3, 4, 4'h i 5 od sta, zależnie 


Dalej ma każdego czasu na sprzedaż y 
5-procentowe pierwsze i inne pewne hipoteki. 
Większe i mniejsze parcele gruntu pod 
korzystnemi warunkami do: nabycia. 
Wszelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie. 


Biuro nasze i kasa otwarte codziennie (z wyjątkiem 
niedziel i świąt) od godz. 9 rano do godz. I w poł. 


poleca swą 


od czasu wypowiedzenia, 


= 


(mać imsis kaz naśtiU 


